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  Maui było tro­pi­kal­ną wy­spą po­ro­śnię­tą buj­ną ro­ślin­no­ścią. Wy­glą­da­ła do­kład­nie tak, jak na fol­de­rach re­kla­mo­wych. Iry­to­wa­ło to Da­ria Di Sio­ne od chwi­li, w któ­rej opu­ścił po­kład pry­wat­ne­go sa­mo­lo­tu.


  Gę­ste po­wie­trze ob­le­pia­ło skó­rę, przez co zda­wa­ło mu się, że dżin­sy i do­sko­na­le uszy­ta ma­ry­nar­ka, któ­re miał na so­bie pod­czas dłu­gie­go lotu z No­we­go Jor­ku, sta­ły się na­gle jak­by zwiot­cza­łe i zbyt ob­ci­słe. De­li­kat­ny wie­trzyk przy­wo­dził eg­zo­tycz­ny za­pach wy­spy, za­pach ro­ślin­no­ści i nie­co bar­dziej szorst­ką woń trzci­ny cu­kro­wej z pól, nad któ­ry­mi wcze­śniej le­cie­li.


  Roz­zło­ści­ło go to jesz­cze bar­dziej. Za­mie­rzał od­być roz­mo­wę biz­ne­so­wą, a nie pod­da­wać zbyt in­ten­syw­nym bodź­com zmy­sło­wym na ja­kimś prze­klę­tym lot­ni­sku.


  – Czy sa­mo­chód cze­ka zgod­nie z umo­wą? – Z naj­now­sze­go mo­de­lu smart­fo­na do­biegł go głos Mar­nie, jego se­kre­tar­ki. Z dumą uży­wał po­wszech­nie po­żą­da­nych pro­duk­tów swo­jej fir­my. – Wy­raź­nie za­zna­czy­łam, że to ma być SUV. Dro­ga do po­sia­dło­ści pana Fu­gi­na­wy jest po­noć bar­dzo wy­bo­ista…


  – Po­ra­dzę so­bie z wy­bo­istą dro­gą. – Da­rio pró­bo­wał ukryć znie­cier­pli­wie­nie. Nie chciał tu tra­fić. Do­pie­ro co wy­pu­ści­li na ry­nek waż­ny pro­dukt, więc to był naj­mniej od­po­wied­ni mo­ment na wy­jazd. Jed­nak Mar­nie nie była temu win­na. Tyl­ko on. Nie po­wi­nien był po­zwo­lić sen­ty­men­tom sta­re­go czło­wie­ka wy­grać ze swo­im ra­cjo­nal­nym po­dej­ściem do ży­cia. W re­zul­ta­cie zna­lazł się po dru­giej stro­nie glo­bu oto­czo­ny pal­ma­mi i eg­zo­tycz­ny­mi za­pa­cha­mi. Wszyst­ko po to, by speł­nić ka­prys sta­re­go czło­wie­ka.


  – Ran­ge ro­ver się nada i już tu jest, jak za­żą­da­li­śmy.


  Mar­nie wy­mie­nia­ła licz­ne wia­do­mo­ści, z ja­ki­mi mu­sia­ła się zmie­rzyć w trak­cie jego pierw­szej od mie­się­cy nie­obec­no­ści w biu­rze. To stra­ta cza­su, po­my­ślał, gdy asy­stent­ka wciąż wy­li­cza­ła wia­do­mo­ści, na któ­re po­wi­nien od­pi­sać od razu, a na­wet wcze­śniej. Zi­ry­to­wa­ny po­dra­pał się po nie­ogo­lo­nym po­licz­ku. Nie wy­glą­dał na pre­ze­sa wiel­kiej fir­my kom­pu­te­ro­wej i obec­ne­go ulu­bień­ca bran­ży i opi­nii pu­blicz­nej.


  Prze­le­ciał dzie­sięć go­dzin szla­kiem pa­mię­ci wła­sne­go dziad­ka, by speł­nić ja­kieś no­stal­gicz­ne sen­ty­men­ty. Gio­van­ni daw­no temu sprze­dał ko­lek­cję bi­be­lo­tów i przez całe mło­dzień­cze lata opo­wia­dał o nich Da­rio­wi. Te­raz, w wie­ku dzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu lat, sta­ru­szek za­żą­dał ich z po­wro­tem.


  „Przy­po­mi­na­ją mi mi­łość mo­je­go ży­cia”, po­wie­dział, kie­dy po­pro­sił go o od­zy­ska­nie kol­czy­ków z rąk ja­poń­skie­go mi­liar­de­ra wio­dą­ce­go sa­mot­ni­czy ży­wot na Ha­wa­jach.


  Oso­bi­ście.


  Da­rio wrzu­cił tor­bę na tyl­ne sie­dze­nie sa­mo­cho­du i po­zbył się ma­ry­nar­ki. Ja­kimś cu­dem po­wstrzy­mał emo­cje, kie­dy dzia­dek we­zwał go do sie­bie na po­cząt­ku mie­sią­ca i wy­ja­wił dzi­wacz­ne żą­da­nie. Ale kto od­mó­wił­by sta­rusz­ko­wi na łożu śmier­ci?


  – Mar­nie, prze­ślij mi te spe­cy­fi­ka­cje.


  Boże, po­bło­go­sław tę ko­bie­tę. Była bar­dziej nie­za­wod­na niż kto­kol­wiek inny, włą­cza­jąc wszyst­kich człon­ków jego nad­mier­nie dra­ma­ty­zu­ją­cej i okre­so­wo wy­ma­ga­ją­cej ro­dzi­ny. Za­pa­mię­tał, by dać se­kre­tar­ce ko­lej­ną za­słu­żo­ną pre­mię, zwy­czaj­nie dla­te­go, że nie była jed­ną z uciąż­li­wych Di Sio­ne.


  – Po­cze­kaj chwi­lę, włą­czę ze­staw gło­śno­mó­wią­cy, a po­tem da­waj te wia­do­mo­ści.


  Nie cze­kał na od­po­wiedź. Włą­czył słu­chaw­kę i usiadł za kół­kiem no­wiut­kie­go sa­mo­cho­du. Wpi­sał ad­res w GPS i wy­jeż­dża­jąc z lot­ni­ska, ode­brał pierw­szą wia­do­mość.


  Jed­nak na­wet słu­cha­jąc gło­su wi­ce­pre­ze­sa swo­jej fir­my, któ­ry oma­wiał po­ten­cjal­nie trud­ną sy­tu­ację, my­ślał o swo­im dziad­ku i tak zwa­nych utra­co­nych ko­chan­kach jego bar­dzo dłu­gie­go ży­cia.


  Zda­niem Da­ria, bi­żu­te­ria zo­sta­ła utra­co­na z cho­ler­nie do­bre­go po­wo­du: po­nie­waż od po­cząt­ku nie była war­ta tyle mi­ło­ści. Lub – jego ulu­bio­na teo­ria – po­nie­waż mi­łość była jed­nym wiel­kim kłam­stwem, ja­kie lu­dzie so­bie wma­wia­li, by uza­sad­nić wła­sne okrop­ne i bo­le­śnie te­atral­ne za­cho­wa­nie.


  Utra­co­nych ko­cha­nek nie na­le­ża­ło też od­zy­ski­wać, kie­dy już praw­da na ich te­mat wy­szła na jaw, jak to zwy­kle by­wa­ło. Są­dził, że prze­szłość le­piej zo­sta­wić za sobą, by nie bruź­dzi­ła w te­raź­niej­szo­ści.


  Nie było jed­nak sen­su mó­wić tego dziad­ko­wi. Zresz­tą Da­rio nie za­mie­rzał się kłó­cić z kimś, kto przy­gar­nął go wraz z ro­dzeń­stwem po śmier­ci ro­dzi­ców. Ro­zu­miał też, że im czę­ściej dzie­lił się swo­im zda­niem na ten te­mat, tym czę­ściej sły­szał, że jest cy­nicz­ny. Jak­by był to ja­kiś za­rzut po­zwa­la­ją­cy zi­gno­ro­wać jego opi­nie. Lub jak­by jego za­mi­ło­wa­nie do re­ali­zmu mia­ło być po­wo­dem do zmar­twień.


  Prze­stał się tym przej­mo­wać już daw­no. Do­kład­nie sześć lat temu.


  Wła­ści­wie dzię­ki temu ła­twiej mu było speł­nić proś­bę i po­le­cieć na dru­gi ko­niec świa­ta, by od­ku­pić parę kol­czy­ków, któ­re spo­koj­nie moż­na było wy­słać ku­rie­rem, gdy­by nie ich rze­ko­ma war­tość sen­ty­men­tal­na, niż wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go uwa­żał całe przed­się­wzię­cie za ab­sur­dal­ne. Wie­dział, że sta­ru­szek wy­sy­łał ro­dzeń­stwo Di Sio­ne na te bez­sen­sow­ne mi­sje, ale był zbyt za­ję­ty ostat­nim pro­duk­tem, by in­te­re­so­wać się dzie­więć­set trzy­dzie­stym siód­mym od­cin­kiem me­lo­dra­ma­tu o ro­dzi­nie Di Sio­ne. Miał tego dość już w wie­ku lat ośmiu, kie­dy jego he­do­ni­stycz­ni i nie­od­po­wie­dzial­ni ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym.


  Ja­kaś jego część, na­wet nie bar­dzo ukry­ta, by­ła­by ide­al­nie szczę­śli­wa, gdy­by ni­g­dy wię­cej nie miał do czy­nie­nia z ni­kim ze swo­jej ro­dzi­ny. Prze­wi­dy­wał, że po śmier­ci dziad­ka na­stą­pi to w spo­sób na­tu­ral­ny. Nie mógł się do­cze­kać. Z ra­do­ścią zaj­mie się pra­cą, jak za­wsze.


  I tak je­dy­nym krew­nym, któ­re­go Da­rio na­praw­dę ko­chał, był jego brat bliź­niak Dan­te. Był, bo Dan­te znisz­czył ich re­la­cję. Nie za­prze­czał, że zdra­da bra­ta go za­bo­la­ła – ale też na­uczy­ła, że le­piej wyj­dzie, je­śli oto­czy się ludź­mi, któ­rym pła­cił za lo­jal­ność, a nie tymi, któ­rzy ofe­ro­wa­li swo­ją lo­jal­ność we­dle uzna­nia. Na tym po­le­gał pro­blem ze spra­wa­mi ro­dzin­ny­mi. Kie­ro­wa­ły jego my­śli w re­jo­ny, któ­rych ze wszyst­kich sił sta­rał się uni­kać. Uznał, że je­śli wy­peł­ni za­da­nie dziad­ka tak, jak po­noć ro­bi­li to jego bra­cia i sio­stry, będą mo­gli prze­stać uda­wać, że to, co się wy­da­rzy­ło sześć lat temu i póź­niej, było winą Da­ria. Albo że po­no­sił za to część winy, bo to przez nie­go roz­pa­dło się mał­żeń­stwo i re­la­cje z Dan­tem. Nie pro­sił prze­cież bra­ta, by prze­spał się z jego żoną. Nie zga­dzał się, że to z nim było coś nie tak, sko­ro nie wy­ba­czył ani bra­tu, ani żo­nie, i ni­g­dy wy­ba­czyć nie za­mie­rzał.


  Po­zwo­li­li, by cier­piał. Uwie­rzył, że na­pię­cie mię­dzy nimi jest nie­chę­cią, a on był zbyt za­ję­ty, sta­ra­jąc się pod­jąć de­cy­zję, co zro­bić z fir­mą, któ­rą za­ło­ży­li z Dan­tem. Da­rio uwa­żał, że do­brym po­my­słem by­ło­by po­łą­cze­nie z ICE, jed­nak Dan­te był prze­ciw­ny. Cały ten baj­zel, na­pię­cie, stres i bez­sen­ność tyl­ko po to, by od­kryć, że cały czas obo­je go zdra­dza­li… Te­raz, aku­rat na Ha­wa­jach, Da­rio stwier­dził, że je­dy­nym jego błę­dem było w ogó­le in­te­re­so­wa­nie się czym­kol­wiek, co ro­bi­ła i my­śla­ła ro­dzi­na Di Sio­ne. To się musi skoń­czyć.


  I się skoń­czy, obie­cał so­bie mię­dzy jed­ną roz­mo­wą te­le­fo­nicz­ną a dru­gą. Jak tyl­ko odda sta­rusz­ko­wi te cho­ler­ne kol­czy­ki, ko­niec z tym.


  Mi­nął dziel­ni­cę biz­ne­so­wą Ka­hu­lui, a po­tem skie­ro­wał się w głąb wy­spy. Wkrót­ce je­chał au­to­stra­dą wi­ją­cą się wśród pól trzci­ny cu­kro­wej ku wzgó­rzom, gdzie wi­do­ki ro­bi­ły wra­że­nie na­wet na nim. Do­oko­ła roz­cią­gał się Oce­an Spo­koj­ny. Wul­ka­nicz­ne sto­ki Maui upstrzo­ne były wia­tra­ka­mi, a po bo­kach dro­gi ro­sły pal­my i róż­no­ko­lo­ro­we kwia­ty.


  Da­rio nie ro­bił so­bie wa­ka­cji, ale przy­pusz­czał, że to by­ło­by do­bre miej­sce. Cze­ka­jąc na ko­lej­ne po­łą­cze­nie, pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić, jak mo­gły­by wy­glą­dać jego wa­ka­cje. Ni­g­dy nie spę­dzał cza­su bez­czyn­nie. Ostat­nim wy­jaz­dem, któ­ry mógł przy­po­mi­nać coś w ro­dza­ju urlo­pu, był week­end spor­tów eks­tre­mal­nych.


  Dro­ga wiła się wzdłuż ska­li­stych kli­fów nad oce­anem, a po­tem zmie­ni­ła w ubi­ty trakt i mu­siał zwol­nić. Słu­chał wła­śnie jed­ne­go z in­ży­nie­rów, kie­dy zgu­bił za­sięg. Ku jego nie­za­do­wo­le­niu GPS po­ka­zy­wał, że przed nim jesz­cze cał­kiem da­le­ka dro­ga. Nie ro­zu­miał, jak moż­na miesz­kać w ta­kim od­osob­nie­niu.


  Da­rio ko­chał Nowy Jork. Miej­sce, gdzie cały czas coś się dzia­ło. Gdzie o czwar­tej rano uli­ce były tak za­tło­czo­ne, jak o czwar­tej po po­łu­dniu. Na uli­cy było się ano­ni­mo­wym, a po wej­ściu do ulu­bio­nej knajp­ki na­tych­miast wszy­scy się po­zna­wa­li. Nie prze­ma­wia­ły do nie­go ci­sza i sa­mot­ność, choć­by w tak pięk­nym oto­cze­niu. Da­wa­ły za dużo miej­sca na ckli­we roz­wa­ża­nia. Dla nie­go re­lak­sem było za­war­cie no­wej trans­ak­cji i zwięk­sze­nie za­so­bu po­sia­da­nych ak­cji. Szło mu to na­praw­dę do­brze.


  Z le­wej stro­ny na zbo­czu roz­cią­ga­ły się pa­stwi­ska oto­czo­ne ka­mien­ny­mi mur­ka­mi, z pra­wej z ko­lei nie­co bar­dziej dzi­kie pola ustę­pu­ją­ce ska­li­stym kli­fom przy każ­dym za­krę­cie. Miał wra­że­nie, że jest na in­nej pla­ne­cie.


  Tyl­ko dla cie­bie, sta­rusz­ku. Ostat­ni raz za­mie­rzał wy­si­lać się dla ko­goś z ro­dzi­ny. Na­wet dla Gio­van­nie­go. Miał dość ro­dzi­ny na resz­tę ży­cia.


  Sku­pił się na su­ro­wym kra­jo­bra­zie. Dzi­wił się, że tak wy­glą­da jed­no z naj­bar­dziej po­żą­da­nych przez tu­ry­stów miejsc na świe­cie. Ta część Maui nie przy­po­mi­na­ła sku­pi­ska pię­cio­gwiazd­ko­wych ho­te­li i do­sko­na­łych pól gol­fo­wych, ja­kie spo­dzie­wał się za­stać na ca­łej wy­spie. Tyl­ko same drze­wa i dzi­ka przy­ro­da. Je­chał da­lej u pod­nó­ża gór w kie­run­ku ka­mie­ni­stych plaż. Na tym krań­cu świa­ta stał dum­nie sa­mot­ny ko­ściół, jak­by od­pie­ra­jąc mo­rze.


  W chwi­li, kie­dy już nie­mal stra­cił cier­pli­wość, wresz­cie zna­lazł bra­mę pro­wa­dzą­cą na te­ren po­sia­dło­ści na­le­żą­cej do pana Fu­gi­na­wy. Przed­sta­wił się przez in­ter­kom straż­ni­ko­wi i cięż­kie że­la­zne wro­ta sta­nę­ły przed nim otwo­rem. Tu­taj pod­jazd też nie zo­stał po­kry­ty as­fal­tem, jed­nak dro­ga była znacz­nie bar­dziej za­dba­na od po­przed­niej – szum­nie na­zy­wa­nej au­to­stra­dą, choć skła­da­ła się głów­nie z czer­wo­na­we­go pia­sku i tra­wy. Wi­jąc się, pro­wa­dzi­ła od kli­fu ku prze­pięk­nej ko­tli­nie za im­po­nu­ją­cą po­sia­dło­ścią, roz­cią­ga­ją­cej się da­le­ko po obu stro­nach z wi­do­kiem na mo­rze.


  Po wyj­ściu z sa­mo­cho­du Da­rio nie mógł się po­wstrzy­mać od wzię­cia głę­bo­kie­go od­de­chu. Góry nad nim okry­wa­ły wstę­gi gra­na­to­wej mgły. Wy­da­wa­ła się nie­mal tań­czyć. Cięż­ko mu było utrzy­mać znie­cier­pli­wie­nie, ale dał radę. Ład­ne wi­do­ki nie po­pro­wa­dzą za nie­go fir­my, na­wet je­śli do­brze było po­czuć słoń­ce na twa­rzy. Zer­k­nął na ze­ga­rek. Po­łu­dnie, tak jak jego se­kre­tar­ka usta­li­ła z przed­sta­wi­cie­la­mi pana Fu­gi­na­wy. Nie wi­dział po­wo­dów, dla któ­rych miał­by nie od­zy­skać tych prze­klę­tych kol­czy­ków i od razu nie wró­cić na po­kład sa­mo­lo­tu. Zdą­żył­by do No­we­go Jor­ku ju­tro przed roz­po­czę­ciem pra­cy.


  Pod­szedł do efek­tow­nych drzwi wej­ścio­wych lek­ko za­in­spi­ro­wa­nych sty­lem azja­tyc­kim. Od­głos jego kro­ków wy­dał się nie­sto­sow­nie gło­śny. Na­wet drzwi otwo­rzy­ły się bez żad­ne­go dźwię­ku. Uśmiech­nię­ty pra­cow­nik po­pro­wa­dził go przez sty­lo­wo ume­blo­wa­ny dom. Po­wie­trze chło­dzi­ły ci­che wen­ty­la­to­ry pod wy­so­kim su­fi­tem. Ścia­ny zdo­bi­ły nie­wia­ry­god­nie dro­gie i zna­ne dzie­ła sztu­ki. Wnę­trze i ze­wnę­trze re­zy­den­cji prze­ni­ka­ły się, wpusz­cza­jąc po­wie­trze i świa­tło, przez co cały dom otwar­ty był na dzia­ła­nie ży­wio­łów w spo­sób, jaki Da­rio­wi wy­dał się lek­ko­myśl­ny.


  Nie­po­ko­ją­ce, szcze­gól­nie bio­rąc pod uwa­gę bez­cen­ne ob­ra­zy – ale co go to ob­cho­dzi­ło? To nie jego ob­ra­zy. Je­dy­nym, co mógł tu stra­cić, był czas, nic wię­cej. Pra­cow­nik wska­zał mu miej­sce na ze­wnątrz pod za­da­sze­niem po­ro­śnię­tym blusz­czem, skąd roz­po­ście­rał się wspa­nia­ły wi­dok na błę­kit­ne wody Pa­cy­fi­ku i dro­gę, któ­rą tu do­tarł. Pa­no­wa­ła taka ci­sza, że Da­rio­wi wy­da­wa­ło się, że sły­szy fale oce­anu roz­bi­ja­ją­ce się o ska­li­sty brzeg, choć wie­dział, że z tej wy­so­ko­ści było to nie­moż­li­we.


  Usły­szał za sobą kro­ki. Od­wró­cił się, pra­gnąc jak naj­szyb­ciej przejść do sed­na tej ab­sur­dal­nej wy­pra­wy i wró­cić do No­we­go Jor­ku. Nie był prze­cież hob­bi­tem w dro­dze do Góry Prze­zna­cze­nia, na­wet je­śli fak­tycz­nie znaj­do­wał się na zbo­czu drze­mią­ce­go wul­ka­nu. Za­marł. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mu się, że ją so­bie wy­obra­ża. To nie mo­gła być ona.


  Pro­ste kru­czo­czar­ne wło­sy opa­da­ją­ce na ra­mio­na. Ide­al­nie gład­kie, jak to za­pa­mię­tał. Gib­ka syl­wet­ka, wspa­nia­le pre­zen­tu­ją­ca się w szy­kow­nej czar­nej su­kien­ce do zie­mi do­pa­so­wa­nej do tro­pi­kal­ne­go kli­ma­tu, opły­wa­ją­cej dłu­gie, zgrab­ne nogi. I ta twarz. Ide­al­nie owal­na z ciem­ny­mi ocza­mi z ką­ci­ka­mi lek­ko unie­sio­ny­mi ku gó­rze, ze zgrab­ny­mi ko­ścia­mi po­licz­ko­wy­mi i zmy­sło­wy­mi usta­mi, któ­re na­dal po­tra­fi­ły spra­wić, że całe jego cia­ło sztyw­nia­ło w spo­sób nie­kon­tro­lo­wa­ny, nie­roz­sąd­ny i nie­ak­cep­to­wal­ny. Był do­ro­słym i wpły­wo­wym męż­czy­zną, a po pro­stu stał tak i się ga­pił – jak­by była du­chem. Jak­by rów­nie ła­two mo­gła od­fru­nąć.


  – Cześć, Daro – po­wi­ta­ła go tym sa­mym opa­no­wa­nym, do­pro­wa­dza­ją­cym do fu­rii spo­koj­nym to­nem, któ­ry pa­mię­tał zbyt do­brze. Uży­ła też imie­nia, któ­re­go tyl­ko ona uży­wa­ła, bo tyl­ko ona mo­gła so­bie na to po­zwo­lić. Tyl­ko Ana­is. Jego żona. Jego zdra­dziec­ka, nie­wier­na żona, któ­rej pla­no­wał ni­g­dy wię­cej nie oglą­dać. Z któ­rą ni­g­dy tak wła­ści­wie się nie roz­wiódł, po­nie­waż po­do­ba­ło mu się, że wciąż była uwią­za­na do męż­czy­zny zdra­dzo­ne­go przez nią w spo­sób tak par­szy­wy sześć lat wcze­śniej. Sta­ła przed nim ni­czym po­li­czek wy­mie­rzo­ny przez wspo­mnie­nia, wy­da­ją­cy mu się nie tyle nie­wy­ba­czal­nym prze­ocze­niem, co ra­czej strasz­li­wą po­mył­ką.


  Ana­is Kiy­oko od sze­ściu lat bała się tej chwi­li. Bała się i śni­ła o niej, lecz wciąż nic nie mo­gło jej na to przy­go­to­wać. Na Da­ria. Za­wsze tak było. Ni­g­dy nie była na nie­go go­to­wa. Nie, kie­dy spo­tka­li się w zwy­czaj­ne zi­mo­we po­po­łu­dnie i nie, kie­dy stał się kimś ob­cym w środ­ku ich mał­żeń­stwa, oskar­ża­jąc ją o naj­gor­szą z moż­li­wych zdrad. Ni­g­dy. Dziś my­śla­ła, że przej­mie kon­tro­lę nad sy­tu­acją. Nie da się mu po­now­nie za­sko­czyć. Mu­sia­ła się tyl­ko otrzą­snąć po cio­sie, ja­kim oka­za­ło się po­now­ne spo­tka­nie z nim. Uzna­ła, że to się ni­g­dy nie zda­rzy.


  – Co ty tu ro­bisz, do dia­bła? – wark­nął.


  Ten sam głos, głę­bo­ki i ni­ski. Po­zba­wił ją tchu. To z pew­no­ścią był on. Oczy­wi­ście spo­dzie­wa­ła się go, ale ja­kaś część jej nie wie­rzy­ła, że na­praw­dę po­ja­wi się po la­tach. Po tym, jak od­szedł. Po okrut­nym, za­mie­rzo­nym mil­cze­niu. Jed­nak na­praw­dę stał przed nią na we­ran­dzie pana Fu­gi­na­wy, za sobą ma­jąc zie­lo­ne pa­stwi­ska Kau­po, a da­le­ko w dole błę­kit oce­anu. I mimo licz­nych gor­li­wych mo­dlitw na prze­strze­ni lat, czas nie ob­szedł się z nim tak źle, jak by so­bie tego ży­czy­ła. Nie zmie­nił się w masz­ka­rę. Nie zo­stał oszpe­co­ny przez wła­sne czar­ne ser­ce i nie­cne wy­obra­że­nia, jak na to z pew­no­ścią za­słu­gi­wał. Nie ugiął się pod brze­mie­niem stra­ty ani nie oszpet­niał przez to, co zro­bił. Wręcz prze­ciw­nie.


  Nie­ste­ty, Da­rio Di Sio­ne po­zo­stał naj­pięk­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Tyl­ko ktoś tak bo­ga­ty i wpły­wo­wy mógł wy­glą­dać ele­ganc­ko w zwy­kłych dżin­sach i ko­szu­li opi­na­ją­cej mu­sku­lar­ną klat­kę pier­sio­wą i sil­ne ra­mio­na. Wie­dzia­ła, że pod oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi ma oczy bar­dziej błę­kit­ne niż ha­waj­skie nie­bo, z któ­ry­mi kon­tra­sto­wa­ły czar­ne, nie­co za dłu­gie wło­sy i dwu­dnio­wy za­rost.


  Niech go szlag. Mimo wszyst­ko po­zo­sta­ła rów­nie po­dat­na na nie­go, jak za­wsze.


  – Za­da­łem ci py­ta­nie.


  Ana­is pró­bo­wa­ła się opa­no­wać, ale wciąż moc­no ści­ska­ła w dło­ni skó­rza­ną tecz­kę. Chy­ba ni­ko­go nie uda­ło­by jej się na­brać.


  – Mam na­dzie­ję, że tra­fi­łeś tu bez pro­ble­mu – po­wie­dzia­ła, jak­by było to nor­mal­ne spo­tka­nie biz­ne­so­we, na któ­rym wy­stę­po­wa­ła jako praw­nik pana Fu­gi­na­wy. – Dro­ga jest mo­men­ta­mi nie­ła­twa.


  Da­rio ani drgnął. A jed­nak od­nio­sła wra­że­nie, że się­gnął do niej i chwy­cił ją. Mu­sia­ła się zmu­sić, by ode­tchnąć. Zdjął oku­la­ry i spoj­rzał na nią wście­kle.


  – Se­rio, Ana­is? – głos miał rów­nie szy­der­czy, co ostry, ale się nie cof­nę­ła. Te­raz była tward­sza. Mu­sia­ła, czyż nie? – Tak pla­nu­jesz to ro­ze­grać?


  – Czy mamy pod­jąć roz­mo­wę w miej­scu, w któ­rym prze­rwa­li­śmy ją sześć lat temu? Tego wła­śnie chcesz? To, że od­cią­łeś się ode mnie bez sło­wa, su­ge­ru­je, że jed­nak nie.


  – To była roz­mo­wa? – Jego głos przy­brał tę samą nie­bez­piecz­ną nutę, jaką do­strze­ga­ła w jego po­sta­wie. – Użył­bym gor­sze­go sło­wa na okre­śle­nie tego, co zo­ba­czy­łem.


  – To dla­te­go, że twój umysł to rynsz­tok – od­po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się brzmieć chłod­no i pro­fe­sjo­nal­nie. – Oba­wiam się jed­nak, że nie mam z tym nic wspól­ne­go.


  Ro­ze­śmiał się. Ale nie był to śmiech, jaki pa­mię­ta­ła z ich pierw­sze­go spo­tka­nia, gdy ona była na trze­cim roku pra­wa na Uni­wer­sy­te­cie Co­lum­bia, a on koń­czył MBA. Śmiech, na dźwięk któ­re­go za­trzy­my­wał się cały Man­hat­tan za­słu­cha­ny w czy­stej ra­do­ści. Te­raz brzmiał zu­peł­nie ina­czej.


  – Nie ob­cho­dzi mnie to na tyle, by py­tać, co masz na my­śli. Przy­je­cha­łem tu po kol­czy­ki, a nie, by od­gry­wać du­cha mi­nio­nych świąt. Po­mo­żesz mi, Ana­is, czy to wszyst­ko po to, by się na mnie za­sa­dzić?


  Ja­kimś cu­dem nie dała po so­bie po­znać, jak bar­dzo zdu­mia­ły ją jego sło­wa. Zro­zu­mia­ła, że na­praw­dę to miał na my­śli. Wi­dzia­ła to w ca­łej jego nie­ugię­tej po­sta­wie.


  – Wie­dzia­łeś, że się ze mną spo­tkasz – zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć, choć już nie uda­wa­ła, że na­dal brzmi spo­koj­nie. – Od ty­go­dni wy­mie­nia­my się mej­la­mi.


  – Od ty­go­dni wy­mie­niasz się mej­la­mi z moją se­kre­tar­ką – po­pra­wił ją. Na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się znie­cier­pli­wie­nie. – Zaj­mo­wa­łem się spra­wa­mi, któ­re na­praw­dę się dla mnie li­czą. Nie po­chle­biaj so­bie. Gdy­bym wie­dział, że tu bę­dziesz, nie przy­je­chał­bym.


  Brzmiał tak samo, jak tego strasz­ne­go dnia, kie­dy znik­nął z jej ży­cia, bez ostrze­że­nia i nie pa­trząc za sie­bie. Jak­by nie upły­nął czas i nic się nie zmie­ni­ło. Jak­by na­praw­dę uwa­żał ją za nie­wier­ną żonę, za jaką uznał ją tak na pod­sta­wie jed­nej, ła­twej do wy­tłu­ma­cze­nia i zu­peł­nie nie­win­nej, chwi­li z jego okrop­nym bra­tem. Tak jak ona nie mo­gła uwie­rzyć, że ni­g­dy nie wró­ci po wy­ja­śnie­nia – albo by się po­kłó­cić. Po pro­stu od­szedł.


  Ozna­cza­ło to, że wszyst­kie jej na­dzie­je zwią­za­ne z dzi­siej­szym spo­tka­niem były złud­nym snem, któ­ry ży­wi­ła przez cały ten czas, uda­jąc, że już się wy­le­czy­ła. Że może ża­ło­wał swo­ich czy­nów, wresz­cie prze­łknął dumę i od­zy­skał ro­zum. Źle, że w ogó­le ży­wi­ła ta­kie ma­rze­nia. Wie­le mó­wi­ły o tym, jaka sta­ła się ża­ło­sna, zde­spe­ro­wa­na i smut­na. Jed­nak gor­sze od jej wła­snych zra­nio­nych uczuć było to, że on nie wie­dział. Nic nie wie­dział o Da­mia­nie. Na­praw­dę przy­le­ciał na Maui po parę kol­czy­ków, nie dla niej.


  A na pew­no nie dla ich syna.
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